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Człowiek tylko wtedy jest zw yciężony, gdy mu 
przeciwnik zabiera to, co on miłuje, jeżeli więc jesi p rzy ­
wiązany tylno do takich rzeczy, które nie mogą mu być  
odebrane, staje się przez  to niezwyciężony.

Św. Augustyn.

Z a d a n ia  „ M ło d y ch
w  c z a s i e  w y b o r ó w .

Młodzież narodowa w czasie wal­
ki, w której chod2 i o największe 
dobia narodu i państwa polskiego, 
nie może pozostać bierną ani obo­
jętną.

Walką  są także wybory do wszel­
kich ciał ustawodawczych, w których 
się rozstrzygają  sprawy dotyczące 
gospodarki państwowej Jeżeli sejm 
i senat  będą się składać z ludzi 
uczciwych, zdolnych i dbałych o spra 
Wy publiczne, wówczas można mieć 
pewność że w państwie d z ia ć . się 
będzie dobrze.

Sejm i senat  uchwalają  ustawy 
i kontrolują rząd. Od dobrych us­
taw i należytej kontroli zależą losy 
nietylko całego państwa ale także 
powodzenie i dobrobyt  poszczegól­
nych obywateli.

Dlatego wszyscy muszą nad tem 
pracować, aby ta walna bitwa, j aką

są wybory, wypadła pomyślnie

Chodzi teraz o to, czy młodzież 
może tu mieć pole do popisu i czy 
znajdzie się dla niej praca w tej 
dziedzinie.

Oczywiście mam na myśli prze- 
dewszystkiem tych, którzy jeszcze 
nie mają prawa glosowania, bo peł­
noletni biorą wprost  bezpośredni 
udział w walce wyborczej.

Nie ulega wątpP ^ości, że praca 
zawsze się znajdzie.

Młodzież dzisiejsza wychowana w 
warunkach korzystniejszych od s ta r­
szego pokolenia, które żyło w nie ­
woli, posiada umysł i serce wolne 
od wszelkich naleciałości obcych i 
przesądów szkodliwych, które musia­
ły nieraz z konieczności, bezwiednie 
przylgnąć do tych, którzy żyli pod 
przemocą zaborców.
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Dlatego młodzież, wychowana w 
niepodległej Polsce, powinna odczu­
wać  lepiej potrzeby i interesy n a ­
rodu i państwa polssiego, jednem 
słowem, powinna lepiej czać po pol­
sku.

Młodziez więc powinna wpływać na 
otoczenie w kierunku dodatnim, 
zwłaszcza mam na myśli młodzież 
narodową,  która przyswoiła  sobie 
jasny i zdecydowany program w kwe- 
stjach, dotyczących bytu państwa 
polskiego.

Niechże więc młodzi nasi prostu­
ją dziś wszędzie te mylne poglądy 
i przekonania, które  nie są zgodne 
z Kasadauri naroaowemi.

Młodzież może pomagać w agi­
tacji wyborczej w różny sposób. 
Oprócz uświadamiania swomh naj­
bliższych krewnych i znajomych, któ­
rzy mają głóg przy wyborach, n a ­

leży także rozszerzać i rozrzucać 
odezwy i publikacje, wydawane przez 
obóz narodowy.

Młodzież naiodowa musi pilnować 
po miastach i wsiach, aby wiece 
narodowe nie były rozbijane przez 
naszych przeciwników i mogły się 
spokojnie odbyć, może spełniać rolę 
gońców czy posłańców i t. p.

Praca więc odpowiednia dla mło­
dych zawsze się znajdzie, a chętni 
powinni sio zgłaszać po  wskazówki  
do organizacyj narodowych, których 
nie brak dziś nigdzie

A więc do pracy, niech kazuy 
działa w swoim zakresie, według 
swoich sił i swego uzdolnienia, a 
w ten sposób przyłozy cegiełkę do 
zwycięstwa obozu narodowego.

A wtedy w Polsce będzie lepiej.
D r. Sianisłaio Udziela.

Idącym pokoleniom..*
Jak twórcy wiecznych egipskich p iram id  
myślcie o przyszłych  i dalekich wiekachp- 
m yśl genj uszu błyska naprzód skrami, 
a potem w twardy g ra n it sit obleka...

W iec rozszerzajcie O jczyzny swe] ściany
Wy! pokolenia id ą c e -----------

ja k  pałac złoty lśni sie dach słomiany, 
gdy go miłości opromieni słońce

W ziął Prometeusz bogom ogień złoty 
i w mękach potem krw aw ił sie lat wiele, 
trzeba sie uczyć ofiarnej ochoty  
i umieć życie dać  —  za wislhie cele!...
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Jak huf z  pod Wiednia skrzydlatych husarzy, 
stalowy pancerz trzeba w bój mieć gotów...
Inaczej w róg nam znów bedzie włodarzył 
pod grozą pieści, dzia ł i kulomiotów/...

Lecz krzyczcie: gwałtu usty płonącemi, 
gdzie waszych uszu tknie sieroca skarga  
i czyńcie Boże Królestwo na ziemi, 
które przemocy okowy potarga/...

Przem ierzyć trzeba wieki w  przód idące, 
uśmierzyć ciepłem serca stanów przedział, 
trzeba dać z  siebie brew miłość i słonce  —  
cnoćby niht o tem nie wiedział!

Trzeba budować kościoły najświętsze, 
z  trudów dla braci, poświęceń ogromu, 
trzeba dla spraw y dać duszy sw ej wnętrze  
nie niówiye o tem nibomu...

I trzeba um rzeć , )ah robotnib prosty  
w szarudze życia złowrogiej, 
a złote baśnie i tęczow e mosty  —  
pod ludzbie podesłać nogi...

Zygmunt L/ubertowicz 
„Iskra" s  dnia 9 sierpnia 1930 r. 

Numer 33~3U strona 1.
* W  ś w i e t n i e  r e d a g o w a n e j  „ I s k r z e " ,  c z y t a m y  n i n i e j s z y  u t w ó r ,  

n a p i s a n y  p r z e z  u t a l e n t o w a n e g o  p o e t ę  p r o f .  Z y g m u n t a  L u b e r t o w i c z a  
z  B i e l s k a .

Pam iętajcie o tem , że w dniach wyborów  
16 i 23 listopada 1930 roku m usi obóz narodowy  
odnieść zw ycięstw o.

Precz z gangreną sanacyjną z życia Odro­
dzonej Polski?
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Ś lem ień  p o w . Maków.
W dniu 28 mego lipca 1930 roku 

odbyła się poufna konferencja „Mło- 
dych* ze §lemien’a, na której po 
zagajeniu przez Wincentego Gust fa 
wybrano jednomyślnie przewodni­
czącym zasłużonego dza łacza  Księ­
dza Jana Szarka, zaś sekretarzem 
W. Żyżańskiego.

Następnie Red. E. Zajączek z 
Bielska wygłosił k r ó t k i  a dobitne 
przemówienie o celach i zadaniach 
Obozu „Młodych*.

W dyskusji  nad referatem zabie­
rali głos: Ksiądz M. Szarek, Żyżańnki 
Franciszek i Krzak Tadeusz.

Po zamknięciu dyskusji  odbyły 
się zanisy członków, wybór Wydz ia­
łu, placówki. Kierownikiem placów­
ki zamianowano Kol. Gustofa Win 
centego, Zast. k ierownika p. Malwi 
nę W iducbównę, sekre tarzem pj Ei 
munda Jamrozika,  skarbnikiem p. 
Ludwika Sandra,  _ r t fe rentem pro 
pagsndy p. Jana  Żyżańskiego, refe­
rentem org. p. Mieczysława Widucha

Na jednomyślną prośbę zebranych 
Ksiądz M. Szarek zgodził się zostać 
kapelanem placówki.

Składkę członkowską i wpisowe 
uchwalono od 20 dcP' 50 gf; miesię 
cznie.

S tryszaw a , p o w ia t  M aków,  
p-ta L a c h o w ic e

W dniu 7 września 1930 r t. j. 
w niedzielę odbyło się w S t rysza ­
wie po rannem nabożeństwie zebra­
nie „Młodych*, na którem po zaga­
jeniu przez p. Sikorę Antoniego, 
wybrano przewodniczącym p. Fran 
ciszka Łaciaka, zaś sekretarzem p 
Stanisława Pochópienia.

Referat  o działalności Obozu Mło 
dych Wielkiej Polski wygłosił p 
red Edward Zajączek z Bielska.

Do wydziaiu placówki zamiano 
wano: Kierowmik -  Swierkosz Franci, 
szek, zast. kierownika — Gancarz 
Franciszek, sekretarz  — Sikora An­
toni, skarbnik  — Łac air Franciszek, 
ref. propagandy — Świątek Paw'eł, 
ref. organizacyjny — Leśniak Fran 
ciszek. Delegat — Biłka Henryk.

Ł o d y g o w ic e ,  p o w ia t  Ż yw iec ,  
p o cz ta  lo co .

W sobotę dnia 3. września 1930 r. 
w godzinach wieczornych odbyło 
się w Łodygowicach Górnych zebra­
nie tamt. młodzieży w lokalu p. 
Krysty. Zebranie z a g a i  p. Kania, 
prezes k u ł a  Stronnictwa Narodowe 
go poczem na przewodniczącego 
powołano p. Jana Kamka a na sekre 
tarza p. Michała Męgralę.

Przemówienie o celach i zada 
mach ruchu „Młodych* wygłosił 
red. Eward Zajączek z Bielska

Do wydziału zamianowano: Kiero 
wnik — Męgrala Michał, zastępca 
kierown. — Ewak Władysław, skar 
bnik — Kanik Jan,  sekretarz — Fa 
bc-r Andrzej, m f  propagandy — 
Paluch Jan,  ref. organizac. — Ka­
nik Szymon. Okrzykiem na cześć 
Wielkiej Polski zebranie zostało za 
k ńezone.

K ozy p o w . Biała.
W dmu 10 tego s erynia 1930 r. o 

gudz 17 tej odbyła się w lokalu 
Domu Ludowego w Kozach poufna 
konftrencja młodzieży, ktOrą zagaił 
p, Tomalik Franciszek, witając ze­
branych, oraz kierownika okręgowe 
go „Młodych* OWP. Red. E. Zają­
czka z Bielska.

Przewodniczącym wybrano p. To 
malika, a sekretarzem p. Oziminę.

Przemówienie o celach i zadaniach 
ruchu  „Młodych* z uwzględnieniem 
obecnego położenia Polski wygłosił 
Red. Zajączek, W dyskusji  zabiera 
li głos: Żurek, Ozimina, Tomalik 
Do wydziału placówki wybrano:  kie­
rownik — Tomalik Franciszek,  zast.
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kierownika — Żures  Władysław, 
sekretarz — Honkisz Władysław, 
ska rbn ik— Ozimina Stanisław, refe­
rent propagandy — Olma Władysław 
referent  organizacyjny — Blau 
Szczepan.

M ięd zyb rod z ie  Ż yw ieck ie  
p o w . i p Żywiec.

W niedzielę, dnia 31 sierpnia 1980 
r. o godz, 17 - tej odbyło się w loka ­
lu p Klęki organizacyjne zebranie 
placóvvki „Młodych‘‘ O W. P., k tó­
re Z f g a i ł  p. Leon Kiś .

Przewodniczący ai zebrania wy b ra ­
no p. Klisia Franciszka a sek re ta ­
rzem p Klękę Władysława.  Reieiąt 
organizacyjno ideowy wygłosił Kiero­
wnik Okręgowy „Młodych" E. Zają 
czek z Bielska.

Do placówki zgłosiło przystąpię

♦ ♦

Umiłowanie
R ysem  znam iennym  licznych  

w yw iadów  dzisiejszego premjera 
jest wrodzona niechęć, a nawet  
nienawiść . obizydzen ie  do sejmu. 
1 to nie do sejmu w tym sk ła­
dzie, jęki wyniknął z wyborów  
przed trzema laty, ani do sejmu 
dawniejszego, lecz do sejmu 
wngóle, do parlamentu jako in 
stytucji. Dawniej myćiałem, że to 
jest tylko jakaś osobista idjosyn- 
krazj a jedrego  człowieka —  dzis 
po trzyletnim pobycie na Polesiu  
Przekonałem się, że tę niechęć do 
Zarządzeń parlamentarnych p o ­
dziela ogół Polaków , urodzonych  
i w ychow anych  na kresach pół­
nocnych i środkowych to jest na 
całym obszarze ziem polsko —  
ruskich, które należały do zaboru

nie około 30 członków. Wydział z a ­
mianowano z następujących osób: 
Kierownik — Tomasz Wawok,  zast. 
kierownika- — KliS Tomasz, sekre­
tarz — Kliś Henryk, skaronik — 
Władysław Kliś, referent propagan 
dy — Kliś Leon, referent  organiza 
cyjny — Gustaw Kliś.

ZeDranie zakończono odśpiewa­
niem Roty Konopnickiej

P e w e l  M ała, pow . Żyw iec .
W niedzielę dnia 31. sierpnia 1980 

r. odbyło się zebranie ozłonkćw 
placówki „Młodych 0. W. P.“ , na 
którem delegat Wydziału Powiato­
wego p. Józef  Kojder z Żywca wy­
głosił odczyt p. t.: „Ruch Młodych 
a sytuacja obecna*. Na zebraniu 
przewodniczył  kierownik placówki 
kolega Starczała.

despotyzmu
rosyjskiego. Polacy tutejsi to prze­
ważnie riemianie i nieliczna intel­
igen cja  szlacheckiego pochodze­
nia — w wih ńszczyc.nie jest ponadto  
i tubylczy lud polski, ale i ten 
w uczuciach swoich wzoruje 3ię 
na warstwach ziemiańskich i in ­
teligenck ich . czyli podziela sym-  
patje : niechęci swoich „starszych  
braci“ . Nie bedzie zatem przesa­
dą, jeżeli tę niechęć do urzą­
dzeń parlamentarnych uznamy  
za cechę w sp j ln ą  wszystkich  
Polaków  z kresów północnych i 
środkowych, czyli z daw nego z a ­
boru rosyjskiego.

Jest to skutek wychow ania. C 
ludzie wzrośh w państwie despo-  
tycznem , przywykł do absolut­
nych rządów, a że jm przed wojną
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pow odziło  się na ogół lepiej niż 
dziś, wspominają daw ne czasy  
jako jakiś złoty wiek i odnoszą  
się z niechę ią do wszy itkich no­
wości. Podobnie przedwojenni  
Polacy z zaboru pruskiego i au- 
strjaek.ego, wychow ani w  urzą­
dzeniach parlamentarnych, odno­
szą się z niechęcią i nieutnością  
do urządzeń despotycznych czy  
samowtad ezych- leh m łodość w y ­
kuła ich późniejszy żywot.

Trzeba się jednak przypatrzeć  
psycholog i ow ych  kresowców, a 
to dla tego, że zabór rosyj»ki 
rządzi dziś Polską, w tym dziś 
zaborze psvchologja kresowa na­
rzuciła się na kierowniczkę w szyst­
kiego.

O w e niechęci i nawyknienia  
nie są r.a nieszczęście wyrozumo-  
wane ani oparte na znajomości 
dziejów —  wypływ ają z uczucia  
i operują tylko zachceniami, odru­
chami i nawyknieniami. Jest to 
skutek ogólno polskiego lenistwa  
myślenia, które na kresach przy­
biera rozmiary uporu i wprost  
zakutości, która niechce słypzeć o 
niczem co się nie zgadza z utar 
tym szlak’em wyobrażeń i nawy-  
czeK, a człowieka, kvory te no­
wości przynosi, uważa wprost za 
wroga —  wroga osobistego i wro­
ga państwa odrazu. Dooiero po 
tem wyjaśnieniu staje się zrozu­
miałem, dlaczego w- , ,dumie" ro­
syjskiej polacy posłow ie z kresów  
utworzyli niegdyś osobny klub, 
aby się ni i  łączyć z polskimi pos­
łami kongresówki to jest etnogra­
ficznie polskiej ziemi w zaborze  
rosyjskim. Polacy bow iem  war­
szaw scy przynosili wyobrażenia

trocha nowsze, zbliżone do euro­
pejskich i razili niemi tych ludzi 
wschodu.

Taki kresowiec przeciętny me  
uznaje, żeby państwem  mogt’ 
rządzii sami obywatele: on tego 
nie widział, nie zna, a że jest od ­
dalony od Europy zachodniej, 
można powiedzieć, że o tem nie 
słyszał. U  niego państwo jest 
monarchją absolutną i on wzdycha  
do absolutyzmu. Najdoskonalszym  
ustrojem dla mego jest dziedzicz­
na monarchja sam oJzitrzcza, bo 
wtedy jest całkowicie uwolni >ny 
od myślenia o całości państwa 
czy narodu. W braku eesarza
chętn.. ■ widz sam ow ładztw o jed­
nego człowieka dożywotnie, bo to 
jest surrogat absolutnego cesarstwa. 
Stąd pochodzi, że piłsudczyzna, 
żyrująca się nazwiskiem jednego  
człowieka, ijst dla przeciętnego 
kresowca prawie doskonałą formą 
rządu, o ile niem ożliwym  jest
dziedziczny sam ow ładny cesarz. 
K resowiec wie, że cesarze na ogc 
nie bywają ani mądrzy ani dobrzy, 
że w regule za cesarza rządzi
kamazyla słu. alców, poch lebców  
i geszefciarzy —  ale ponieważ  
dzieje w ew nętrzne kamaryli są 
mu całkiem nieznane, uważa takie 
rządy za stale i to mu się podoba  
Stałość rządów jest równoznaczna  
ze stagnacją, zastujem, nieruchli- 
wością i niezmiennością —  a to 
właśnie odpowiada jego smakowi. 
C esaistw o byzantyńskie, cesar­
stw o dawne chińskie i cesarstwo  
rosyjskie są formami najdoskonal­
szego rządzenia, bo tam nic »ią 
nie zrrreniło przez dziesiątki czy  
setkilat, a jak w daw nych Chinach,
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to i przez lat tysiące. W tak 
niezmiennych warunkach można  
wspom inać pradziaców jako ludzr' 
w spółczesnych i przygotow ywać  
ao życia nawet praprawnuki,
które r_ie będą potrzebowały  
przystosowywać się do niczego, 
bo nic się ni‘j zmieni.

Stąd pochodzi popularność
dzisiejszej sanacji w  szerokich
kolach Polaków kresowych. G dy­
by nie reforma rolna i nie p ow ­
szechna bieda, jaka dziś w  P o l­
sce panuje, tacy kresowcy byliby  
wprost zachwyceni. A le  mimo tej 
biedy i innych dokuczliwośei ra­
dość ze „stałości “ rządów jest
większa niż przykrość biedy. Są 
ludzie, którzy stracili wielkie m a­
jątki bez własnej winy i dziś
chodzą po lichych dzierżawach, 
lub piastują diobue urzędy ale 
wolą tę biedę, niż ewentualną  
zam ożność przy burzliwym sej 
mie.

Mają też swoją filozofję, opartą 
nie na znajomości dziejów lub 
rzeczywistego życia, lecz, na wy- 
dumkach. Nie przyjmują do wia- 
damości faktu, że parlamenty  
istnieją, czasem  od bardzo dawna, 
w państwach i narodach bardzo 
ośw ieconych , wielkich i bogatych  
U łatw iw szy  sobie w ten sposób  
rozumowanie, wi ;dzą tylko trzy 
polskie sejmy, a w nich tylko  
kłótnie i kradziezj. To że czwar­
ta brygada kradnie w  sposób  
wprost skandaliczny, jest dla nich 
rzeczą naturalną wszak za cesar­
stw a członkow ie kamarylli w zb o­
gacali ę na koszt państwa. T ak  
było niegdyś i jeżeli jest dzisiaj, 
jest w  porządku 1 to nie jest

kradzieżą. Za to poseł jest u nich 
synonimem  złodzieja i głupca- To 
tez ostatni wyw iad dzisiejszego  
premiera znalazł w tych kołach  
niepod; teiny entuzjazm.' był w y ­
jęty z pod ich serca.

Próbow ałem  z nimi rozumowa;’ 
w ton sposob: prof. Bartel był
posłem, a często byw ał nunistrem. 
Jako preinjer m ówił o wszystkich  
3prawach państwow ych, a był 
ministrem kolei, ministrem ośw ia­
ty i kilkakrotnie prcmje.em. Jakim 
sposobem  słow a tego samego  
prof. Bartla, wygłaszane i  miej­
sca ministerialnego były  pełne  
mądrości, rozumu, autorytetu, 
znawstwa, jednem  słow em  w szyst­
kich wartości i przymiotów m f ’ a 
stanu, a równocześnie, kiedy ten 
sam prof. Bartel przestał być mi­
nistrem i został z powrotem  
tylko zw ykłym  posłem, nic p o w i­
nien był wcale głosu zabierać, 
bo wszystkie słowa, w ygłoszone  
z trybuny poselskiej były  stekiem  
niedorzeczności i głupoty? D la­
czego tego sam ego prof. Bartla, 
gdy siedział na fotelu ministerjal- 
nym, należało czeic i wielbić, 
nie w ypadało  pytać, a grzechem  
było krytykować jako człow ieka  
b«-z zarzutu, a gdy s i ; przesiadł 
na krzesło poselskie, staw ał się 
odrazu zafajdanym głupcem, cz łon­
kiem korporacji złodziejskiej?, za­
plutym karłem i t. d.? p rof Bar­
tel przesiadał się kilka razy z 
jednego fotelu na drugi —  czy 
przy każdej takiej przesiadce po­
dlegał metamorfozit i z głupca  
staw ał się mędrcem, a potem  na 
odwrót. Na to wschodni kresowiak  
nie daje ścisłej odpowiedzi, tylko
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wym yka się i powiada, że jednak 
lepiej jest tak jak jest dzisiaj 
niż tak jak było przed czterema  
latami

Wschodni człow iek  nie pojmu­
je państwa jako zbioru obywateli, 
tylko jako prywatny folwark tego. 
kto 8ię dorwał rządów. A  jak 
fornalowi nie przyznaje prawa  
krytykowania dziedzica, tak obu­
rza się na posłów, którzy kryty­
kują lub chcą kontrolować rząd. 
Z  tego prywatno-osebistego poj­
m owania państwa wynika, brali 
poczucia potrzeby praworządnoś­
ci, albo potrzeby uczciwości w  
szafowaniu groszem publicznym  
Skoro państwo jest prywatną w łas­
nością rządu, a skarb publiczny  
jegc kieszonkową własnością, nie­
ma bezprawia w niczem, co 
rząd zrobi niema nieuczciwości  
w używaniu funduszów publicz­
nych choćby na uciechy i w zb o­
gacenie się członków  rządu. 
W szak żaden fornal nie miesza  
się w łaski tudzież w w ydatkow a­
nie pieniędzy przez dziedzica.

Jest to staroszlacheckie pojęcie 
z czasów saskich. W tedy każdy  
szlachcic music.1 być sługą ma 
gnata — r i jeżeli dzisiaj w sch o d ­
ni Polacy rozszerzyli to służsl- 
atwo na gluwę państwa, to . tak 
dokonali wielkiej ewolucji poli 
tycznej. Gdy kt ś się odezwie,  
że jc dnak Piłsudski niedobrze  
kieruje państwem , odpowiadają:  
„a kogóż postawić na jego miej­
scu?" O tem, żeby obyw atele  sa= 
nv mieli m y ś l 'ć  o państwie,  
szkoda m ówić, bo om tego n e 
zrozumieją. Rozumieją tylko s c  
m ow ładczą  osobę, która posiada

państwo jako prywatną własność.  
O byw ateli  niemu, j;st tylko ludzki 
inwentarz właściciela państwa. 
W łaścicielem  stuprocentowym jest 
monarcha dziedziczny — w bra­
ku takiego każdy, kto się rządów  
dorwie i nie chce icli puścić.

Z  tego obrazka psychologicz­
nego, który możr.aby rozszerzyć  
w grubą broszurę widzi czytr'nik  
laano, że Polską rządzi teraz auch  
przeciętnego kresowca, duch  
wschodni. Dla tych ludzi Konsty­
tucja i prawa wyborcze są stanow ­
czo przedwczesne. Należało ich 
przez pół wieku w y ch o w y w a ć  do 
roli obyw atela  w edług pojęcia 
europejjkiego, tak jak przed 70  
laty zrobił to Mikado ze swoimi 
japończykami, a porem można  
ich było dopiero stopniowo dopu­
szczać do obywatelskich praw, 
dzisiejsze pokolenie zacięł > się i 
nie dopuszcza nowości. W kura- 
toijum wileńskiem ziemianie  
gniewają się na przysyłanie nau­
czycieli z innych stron kraju, bc 
wolą na tem stanowisku Moskala, 
ktoiy teraz robi się na gwałt  
B alorusinem,"jako człowieka s w o ­
jego, tutejszego, równie jak om  
zwolennika despotyzm u, niż Pola  
ka z innych stron kraju, ponie­
waż ten przynosi z sobą jakieś 
republikańskie, równościowe a 
w ięc antyspołeczne wyubrażenia.

T o  też dla m łodych narodow­
ców  otwiera się w dzięczne pole  
do oddziały wania na m łodych  
kresowców w tym ki.eruaku, żeby  
zechcieli być ludźmi, mającymi  
własną godność osobistą i szanu­
jącymi godność osobistą drugich; 
żeby arę poczuli obywatelami.
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Polskie tańce góralskie, wykonywane przez harcerzy 
na zjeździe Harcerzy w Anglji.

w spółodpowiedzialnym i za pań­
stwo, a przestali podobać sobie  
w roli inwentrza każdorazowego  
rządu czyli pana, żeby się zbli­
żyli pojęciami do kultury zachod­
niej. Jeżeli tej pracy nie dokonamy  
rychło, nowa Rzeczpospolita  upad­
nie tak jak upadla Rzeczpospolita  
szlachecka przez to, że się p od ­
dała oddziaływaniu wschodu.  
D aw na Polska składała się z rus­

kiej duchem Litwy i zruszczonej 
przez Ukrainę Korony —  upad­
ła przez zapomnienie o swoim  
polskim początku. Dziś hajdama- 
czyzna rozszerzyła się na Tarno­
pol, Stanisławów, L w ów , a duch  
wschodni wcielił się w  sanację, 
która wyrzeka się polskiego n a ­
cjonalizmu.

Jan  Zamorski.

„Gdy rozpłom ienią się serca m iłością Ojczyzny i po­
św ięcen iem  Jej wszystkich sił, nie groźne nam będr zam achy  
w rogów  ze wschodu czy zachodu." 

Zofja Zalesha.
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K b ó j e e k a
Dziwna jest rzecz, jak natura 

ludzka jest niezmienna.- postaw czło­
wieka, gdzie chcesz, wznieś go na 
najwyższe stanowisko, a on zawsze 
zachowa swoją naturę. Tymczasem 
my tak często uiegainy złudzeniu, 
że stanowisko urabia  ludzi, że „ho- 
nores mutant  mcres“, zaszczyty 
zmieniają obyczaj! Nie umiemy po­
stępowania ludzi wszelkich zawodów 
stanów, godności i t d podciągnąć 
pod wspólny mianownik: człowieka 
z p rawym charakterem lub zbója 
wyłamującego się z pud praw, po­
wszechnie uznanych.  A przecież 
psychika zbója, czyhającego na zdo­
bycz w gąszczu, i psychika osob 
nika, naginającego siłą prawo dla 
swoich osobistych celów, ma to sa­
mo nastawienie wobec współobywa­
teli; zmianie uległo jedynie stanowi­
sko, pole działania, i zmienił  się ro­
dzaj broni. Jeden czatuje w lesie 
drugi  śród t rumów, jeden używa 
rewolweru lub pałki, drugi  siły 
swych wpływów ze zajmowanego 
stanowiska, by niemi osaczyć opor 
nych. W samej zaś „roDocie* o d u  
nie spotykamy istotnej różnicy, ce­
lem zabiegów osobiste dobro, nie- 
krępowanie się prawem, nieuzna­
wanie równego prawa dla si6bie 
i współobywateli ,  liczenie się tylko 
siłą fizyczną. Stąd ich czelność, 
gdy spotykają  na swej drodze oby 
watela słabszego fizycznie, choć 
chronionego prawem, stąd samo od­
woływanie się do prawa uznaja za 
dowód słabości, stąd psotliwa chęć, 
by deptać to prawo dla samej przy­
jemności deptania, stąd to stałe nie­
zrozumienie przez nich istoty pra­
wa, naciąganie i t. d. j„ko rzeczy 
sprzecznej z ich psychiką. Jak  
s t rumień  górski, zdolni jeno wystę 
pować z brzegów i niszczyć, wyka­
zującego w tym  kierunku wiele po­
mysłowości i wytrwałości , lecz b u ­
dować coś dla społeczeństwa już 
flie putrafią, nie uszanują bowiem

P s y c h i k a .

nawet  tych praw,  które oni sami 
wydali. Co najwyżej mogą okazać 
pewne uczucie i względy dla swych 
spólników, Ową zbójecką sol idar­
ność", owo częste: .wszyscy za j e ­
dnego, jeden za wszystuicb* tak 
osobliwie przez nich pojmowane 
i stosowane.

O ile znamy bliżej z badań k r y ­
minalnych psychiczne objawy pos 
politego zbója, o tyle trudniej  dostęp­
na jest psychika zbója . legalnego* 
który dorwał  się do jakiegoś prze 
łożeń3twa, zdobył stanowisko społe 
czne. Ale czasy obecne, tak płodne 
w odkrycia i d świadczenia wszelkie­
go redzaju, przyniosły i tu wiele 
nowego materjału,  przedewszyst- 
kiem możemy oglądać całe wielkie 
państwo, gdzie zbój pospolity stal 
s,ę zbójem „rzeczpospolitym* gdzie 
władzę państwową obsadziły wyłą ­
cznie żywioły zbójeckie. To Rosjal 
Przecież wbrew woli całej prawie 
ludności sprawuje garść  bolszewi 
ków swe krwawe rządy, a rozstrzy 
gającym czynnikiem pozostała na ­
dal siła fizyczna, lub moralna,  o ile 
zdoła zawładnąć sną  f izyczną pod­
judzonych czy ujętych ODywateii. To 
nawet  nie ślepy przypadek,  że za­
częto przewrót  od zwolnienia wię­
źniów, że pierwsze dni przewrotni 
wolności pojęto jako dni swobodnej 
grabieży.  Nie, to było jedynie t rafne 
odczucie przez lud ducha nowego 
piądul- To zbójeckie jednostki  u 
jarzmione dotąd obawą ; kary, po 
czuvifszy brak  ręki sprawiedliwości,  
poszły za swoją n a tu r ą 1 Sposób 
przeprowadzenia wywłaszozeń wska­
zuje też na zbójeckiego tego ducha: 
niszczono wiele dobr  w ten sposób 
że korzyści wzamiau nie odniesiono 
żadnej, prócz tej przyjemności  g r a ­
bieży i poniewierania. To obraz 
na j jaskrawszy.  —

Ciekawem byłoby  tedy badanie 
objawów tej zbójeckiej psychiki u 
zbójów .uspołecznionych*:  jes t bo­
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wiem rzeczą niewątpliwą, że do 
mnóstwa różnych podziałów społe­
czeństwa, do mnóstwa wszelakich 
klas, pr zybyłby najpożyteczniejszy: 
podział na ludzi pr&wego umysłu 
i zbójów; ludzi, którzy potrafią in­
nym przyznać i zabezpieczyć prawa, 
kióremi sami się cieszą, i ludzi, 
którzy nadużyją każdego stanowiska, 
by innym praw ująć, Dy wprowa­
dzić zamęt, ludzi ładu społecznego 
z p rawa  i ludzj mętu zpołecznego 
z nadużyć. Przeprowadzić ton podział 
i naukowo opracować jest  tempożą-  
dańsze, iż zbój, do swego zdążający 
dobra, chętnie się narazi nawet,  
wybijając się przezto łatwo na czoło 
społeczeństwa i przynosi — wielkie 
szkody. Człowiek zaś prawy trzym a 
się zdała od spraw społecznych, i 
dopiero wielkie przejęcie się potrze- 
bami ogółu, bohaterska miłość d > 
społeczeństwa zdolne są pchnąć go 
do działania. Nie pamięta on wtedy
0 sobie, nie dla swej chwały działa
1 naraża się, lecz dla całości społe­

czeństwa, które umiłował, jest p r aw ­
dziwie pożyteczny.

W praktyce idzie o to, by właś­
nie jak najwięcej wyszukaó tych 
ludzi prawych a dzielnych, bo oni 
to dopiero są mężami opatrznościo­
wymi dla społeczeństwa, oni zapew­
niają mu żarowy rozwój, oni są 
podporą żywą prawa społecznego. 
Prawem stoją rzeczpospolite, aie p ra ­
wo stoi takiemi charakterami  i nie 
rządem znowu upadająpaństwa,  lecz 
nierząd stoi zbójeckiemi duszami.

Na podstawie więc tych ostatnich 
doświadczeń możemy słusznie twier­
dzić, że niebezpieczny jest coprawda 
zbój pospolity, lecz nieporównanie 
szkodliwszym jest  zbój na s tanowis­
ku; w ykryć  go zaś możemy łatwo, 
uwzględniając jego stosunek d o p r a w  
osób trzecich: jeżeli używa prawa 
jak zboj rewolweru, to nieomylny to 
znak, że psychika ich obu ta sama.  
Szukajcie, a znalezionych umiejcie 
oapowiednio nazwać!

K s Stanisław Krawczyk.

„Ci którzy umieią mało, myślą, że wiedzą wszystko".
* *

*

„Kto się nie czuje przez nikogo podtrzymywanym, 
Iud kochanym, blisl i jest opuszczenia samego siebie".

A r c y b isk u p  H e rsc h e r .

.PAMIĘTAJ1̂  FUNDUSZU PRASOWYM

„ M Ł O D E G O  N A K O D O W C A “ .
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P O M IE S Z A N IE  P O JĘĆ .
' B ę d z i e m y  g ło s i ć  z r ó ż n y c h  s t r o n  

j e d n o g ł o ś n i e  t y l e  p o g l ą d ó w  s p r z e c z ­
n y c h  z s o b ą  t ak  d ł u g o ,  aż  g o j e  z a b ł ą ­
d z ą  w t y m  l a b i r y n c i e  i p o w i e d z ą  s o ­
b i e ,  ż e  n a j l e p i e j  j e s t  n i e  m i e ć  ża  
d n y c h  p r z e k o n a ń ,  a w t e d y  z o s t a n ą  
o d d a n i  n a  n a s z ą  ł a s k ę  i n i e ł a s k ę " .

P ro to k ó ły  Mędrców S jo n u .

Należy stwierdzić, że wśród mło­
dzieży wszystkich warstw społe­
cznych szerzy się zatrważające po­
mieszanie pojęć i poglądów na obe­
cne życie Polski.

Parę przykładów: jeden rozumuje 
tak: „mamy upragnioną wolną Oj­
czyznę i własny r ąd polski, a więc 
ci wszyscy, którzy rząd polski zwal­
czają — to zdrajcy Polski11. Drugi 
rozumuje inaczej: Każda partja gło­
si takie hasła, jakie są dla niej kg?1 
rzystne, partje wzajemnie licytują 
się, skutkiem czego się gryzą i to 
s twarza stały niepokój i wrzbnie w 
Państwie. Ponieważ rząd mówi że 
jest bezpartyjny,  a nawet potrafił 
stworzyć własną bezpartyjną partję 
(B. B )  -  więc ja jako dobry lojalny 
obywatei  będę bezpartyjny i popie 
rać  będę bezpartyjny rząd" Trzeci 
inaczej— powiada: niepodległość Pol­
sce wywilczy l  socjalizm, bo zwal 
czai carat,  więc ja jako dobry patr- 
jota jes tem socjalistą1' Jeszcze in­
ny — jeszcze inaczej, np. powiada 
tak: ,,Polskę stworzył  marszałek
Pił miski, a nawet by ją obronić 
przed partyjn ctwrnn potrafił prze 
lać krew bratnią i stworzyć .sanację  
moralną* — więc każdy wierny syn 
Polsk: powinien być pi łsudczyki«m“.

Takich kwiatków możnaby p rzy ­
toczyć bardzo wiele.

Otóż sprawę należy przedstawić 
jasno. Polski nie stworzył,  ani ni° 
odbudował  żaden marszałek, s tworzył  
Ją  Naród Polski. Odbudował zaś 
Polskę człowiek, który przez mądrą 
przewidującą politykę, przez współ 
działanie wr pogromie Niemiec — 
stworzył  warunki do jej odbudowy.  
To — Roman Dmowski,

Nie waiczył o Polskę żaden socja­
lizm, żadna P.P.S przez Mendelsoh- 
nów stworzona, bo choć jej członko 
wie szli na szubienicę za walkę z 
caratem — to ginęli li tylko za r e ­
wolucję socjalistyczną, która ani w 
roku 1904—5, am nigdy wogóle nie 
miaia w planie wskrzeszenia Polski. 
Onecnie zaś socjalizm, bez względu 
na to jak się nazywa: P.P.S. czy
BR.S — dąży poprzez kiereńszczy- 
znę, którą propaguje, do utorowania 
drogi komunizmowi, choć o tem oba- 
łamuconym masom nie mówi. Prze­
ciwnie śmie twierdzić, że jest „wro 
giern" komunizmu.

Tu zaraz z miejsca należy się za 
łaiwić jeszcze z jedną spraw ą. Mia 
nowicie ,w a ika“ socjalizmu (PPS.) 
z rządem Piłsudskiego jest czystą 
komedją, gdyż nic ich nie dzieli, a 
wszystko łączy, a ta komedja ma 
na celu właśnie jeszcze większe po 
mieszanie pojęć w umysłach Polaków.

Międzynarodowy s p s e k  żydowsko 
masoński,  który kieruje zarówno ko 
munizmem, jak sacjalizmem i sana 
cją — celowo .przeciwstawia* socja 
lizm komunizmowi i od wretnie; oraz 
sanację s icjalizmowi i odwrotnie i t. 
p, i t. d., abyśmy potracili głowy 
w tym chaosie i powiedzieli sobie, 
że ponieważ się w tym labiryncie 
nie or jemujemy— więc najlepiej mo 

•m ie jm y  żadnych przekonań.
Wrzenie i niepokój stwarzają w 

Polsce: zaostrzona walka klas, sze 
rzona przez socjalizm, komunizm a 
szczająca wieś na miasto, Mi sto na 
wieś, robotnika na fabrykanta  i od­
wrotnie; dosłownie wszystkich prze­
ciw wszystkim, oraz partje lbwicow e, 
klasowe, jedną ręką żydo — maso 
nerji kierowane i rzucane na siebie 
przez tąże rękę celem p tęguwania 
chaosu ekonomicznego i um ysło ­
wego

W Polsce istnieją tylko dwa obozy: 
narodowy i antynarodowy. W" obo­
zie antynrrOdowym, w obozie sanacji,
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socjalizmu, komunizmu,  radykal izmu 
i wszelkiej walki klas — niema 
miejsca dla zaanego prawego, po 
polsku czującego Polaka.

Dziś rządzi Polską obóz antyna- 
rodowy, wmawiający w7 Polaków, 
że on reprezentuje  Państwo. Otóż 
należy stwierdzić że: Polska musi
być państwem narodowem, inu3i 
mieć ustrój narodowy i rządzić Nią 
musi rząd narodowy. Naszym celem 
jest dobro Narodu Polskiego i dla­
tego rząd czy państwo przeciwsta 
wionę Narodowi i Jego przyszłości — 
musimy zwalczać.

Nasze stanowisko da się ująć w 
słowach Mussoliaie :o: „Będziemy 
z Państwem i za Pańatwem zawsze, 
jeśli będzie obiońcą i propagatorem 
tradycj i  narodowej.  Bodziemy prze 
ciwko Państwu,  jeżeli wypuści 
władzę do rąk tych, którzy rujnują 
przyszłość kra ju .“

Na żadnych zaś “bezpartyjnych",  
.neu tra lnych",  „obojętnych", na wi­
dzów walki, jaka wre o honor, tra 
dycję i przyszłość Narodu — niema 
dziś miejsca w Polsce. Niema miej 
sca dla bezużytecznych, dla żyjących 
aby żyć i użyć — sy barytów. Dziś

każdy musi się zdecydować, po któ
rej stronie ma stanąć po narodowej 
czy po anty narodowej. A ci, co po 
żadnej stronie nie s ta rą  — niech 
wiedzą, że dopomogą w ten sposób 
wbrew swojej woli — międzynarodo 
wej szajce żydo — masońskiej, k tó­
ra takiej mierzwy ludzkie1, takiego 
motłocku bezns rodowego, bezwo] 
nego potrzebuje jaknajwięcej.

Twardo, uparcie, bezwzględnie 
musi młodzież narodowa głosić to 
prawdy, zwalczając bez pa rd jnu  
chaos i pomieszanie pojęć i poglą 
dó w.

Przyśpieszymy wtedy chwilę, 
kiedy jak powiedział nieśmier te l­
nej paimęci X. Kazimierz Lutosław 
ski: — „W rogów ukry tych  i jawnych,  
cynicznie za obrońców prawa i po­
wagi państwa przebranych — Na­
ród odkryje i odrzuci precz od świę 
tego narodowego ułtarza, — p rzy ­
wracając prawdę i rzetelną miłość 
Ojczyzny do niezaprzeczalnych praw7 
naszych"

A wówczas oczyści się a tmosfera  
i Polska z uigą odetchnie.

Jan Stankiewicz, 
Warszawa, kwiecień 1930.

„Katechizm polskiego dziecka".
Wł. Bełzy przerobił p. Prystor.

Kto ty jesteś2
— Bebe mały. 

Jaki  znak twój?
— Legun biały. 

Gdzie ty mieszkasz?
— W Belwederze. 

W jakim kraju?
— W BeWueRze. 

Gzem twa ziemia?
— Obiecaną 

Czern zdobyta?
— Krwią i plamą.

Czy ją kochasz?
— Kocham szczerze.

I w co wierzysz?
— W Dziadka wierzę

Co ty dla nie i?
— Niewolnikiem,

Gzem ją wzmacniasz?
— Swoim krzykiem.

„Żół ta  M u c h a "
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Prośba.
Pulsho błogosławi )a Twój syn  
proszęć: na skronie moje ręce złóż  —

na czyste  skronie...

B ym  Tobie odduł każdy  czyn
siłę, wytrwanie w e  mnie s tw órz  —

z miłość ru łonie. 
F. ś.

E  P.

ŻW ffllZ  CZY CZŁOWIEK?
S m u tn a  bum oreeka

W  p e w n e m  m ieś c ie  na U k ra in ie ,  
pad ł je d e n  z d w u  n ie d ź w ie d z i  trzy ­
m a n y c h  w z o o lo g ic z n y m  parKu, a 
zw ierzchność m ie js k a  nie m ia ła  i.a 
razie  ty le  p ie n ią d z y ,  by z a k u p ić  n o ­
w ego.

P e w n e g o  d n ia  w m ie js k im  u rzęd z ie  
pracy dla ro b o tn ik ó w ,  s taw ił  sie jak iś  
b e z ro b o tn y  b ie d a k  o in te l ig e n tn y m  
w y ra z ie  tw arzy .  S k a iż y ł  sie, iż ca łe -  
m i d n ia m i  szuka p racy  a n ie  m o ż e  
je j  z n a leźć  i czu je  sie z u p e łn ie  w y ­
cze rp a n y m .

—  N ie  płacz pan — rzek ł ko m is arz
—  z n a jd z ie m y  ci za jec ie  ty lk o  p o c z e ­
kaj.  -  R po w yjśc iu  inn ych  i . i te re  
s a n tó w ,  rzuc iw szy  w z ro k ie m  w ko ło ,  
by sie u pew n ić ,  że n ik t  n ie  s łucha,  
zap y ta  1:

—  Czy u m ia łb y ś  pan sp e łn ia ć  z a ­
d an ie  n ie dźw ied z ia ?

—  J a k to  n ie d ź w ie d z ia ?  —  spyta ł  
ze z d z iw ie n ie m  n ieszczęsny cz ło w iek
—  czy to  znaczy , że coś n ie g rz e c z ­
nego p o w ie d z ia łe m ?  N ie  m o g ę  sie 
d o m y ś le ć  o co tu chodzi.

—  C h o d z i  tu p op ro stu  o p raw d z i  
w eg o  n ie d ź w ie d z ia ;  —  m ia s to  n iestać  
na koszta zas tąp ien ia  n o w y m ,  tego,  
k tó ry  zg inął.  G d y b y ś  pan  zechc ia ł  
odz iać  sie w  je g o  skórą ,  z jadać  s u ­
ro w ą  m a rc h e w  i bić w łapy, o t r z y ­
m a łb y ś  ta k ą  s a m ą  z a p ła tę  ja k  d ozo r  
ca. P ra c o w a łb y ś  ty lko  s ie d e m  god z in  
d z ie n n .e ,  t. j.  tak  d łu g o ,  ja k  o tw a rty  
jest park  dla publiczności.

—  D o b rz e ,  dob rze l —  z aw o ła ł  n ę ­
dzarz  w eso ło  —  b ąd e  s p e łn ia ł  wszy  
stko su m ie n n ie . . .  aby ty lk o  z g ło d u  
nie z am ie ra ć .

P rzy ję ty  o b o w ią z e k  b y ł je d n a k  b a r ­
dzo c ię ż k i . G d y  p rzed  k la tk ą  ze trzy -  
m a ł  sie k to k o lw ie k  ze zw ie u za ją cy ch  
stary czy m ło d y ,  m ę żczy zn a  czy ko  
b ie ta  t rz e b a  b y ło  sk ład ać  łap y  ja k  do  
prośby, b iegać za w rz u c o n e m i  k a w a ł ­
k a m i  m a rc h w i ,  ch ru p ać  je ,  zn ó w  za 
czynać, zi ó w  b iegać , z n ó w  stawać  
i tak  bez p rzerw y .

W ie c z o re m ,  gdy  już  n a ły k a ł  n ie z l i ­
cz o n ą  m o c  m a rc h w i ,  n a w y p ró ż n ia ł  
f lasze k ,  n a b i ł  sie ła p a m i  i n a k iw a ł
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g ło w ą ,  aż d o  o s ta te czn eg o  strudzen ia  
cieszył się zobaczyw szy, jak stróż po  
z a d z w o n ie n iu  na z a m k n ię c ie  ogrodu  
zbliżał się do  b ra m y  w y m a c h u ją c  k l u ­
c ze m . B ę d z ie  w ięc  m ó g ł  położyć się 
i o dp o cząć  i to n a w e t  na s ło m ie .  
W s z e d ł  do  n ie d ź w ie d z ie j  k o m o ry  —  
lecz w n e t  spostrzegł z p rz e ra ż e n ie m ,  
iż stróż o dc h o d ząc ,  zo s ta w i ł  o tw a r te  
d rzw i do  d ru g ie j  k o m o ry ,  a s iedzący  
ta m  n ie d ź w ie d ź ,  o bróc ił  ku n ie m u  
g łow ę i sp o strzeg łszy  go, zaczął się 
s p o k o jn ie  ku n ie m u  zbliżać. C o  czy­
nić? Z e  ś m ie r te ln y m  s trac h e m , z a ­

p a r ty m  o d d e c h e m  i g o rą c z k o w y m  
p o te m  na czole, pob ieg ł do  jo d ło w e g o  
d rzew a  i w yd o s ta ł  się na m e, raniąc  
ręce o ko lce  ostrych g a łęz i .  Lecz  
n ag le ,  u s ’yszał z d o łu  głos lu d zk i ,  
k tó ry m  drug i n ie d ź w ie d ź  ao  n iego  
p rz e m ó w ił .

—  H e j ,  ko lego! n ie  z m y k a j  ta k  ze 
strachu! Ja ta k ż e  je s te m  b ezro b otn y  
w łóczęga . M o ż e m y  sob ie  urządzić  
b ra te rsk ie  pos iedzen ie .

Tti im.  z e s p e r a n c k i e g o

H h.

OJCZYZNA WZYWH NAS
(DO M Ł O D Y C H )

Baczność! Ojczyzna wzywa nas, 
Do pracy stańmy razem,
Już czynu Młodzi nadszedł czas! 
Do walki .. nie z żelazem 
Dziś dla nas pole, tamci precz,
Co gnuśne mają serca.
Idei szczytnei weźmy miecz, 
Chrobrego weźmy Szczerbca.
1 stańmy razem, z nami Bóg,
W obronie idziem „Prawa*
Przed nami się ukorzy wróg 
I nam zaszumi Polski Róg, 
Wygrana święta sprawa! 
Młodzieży! czas nam, starcy śpią, 
Spoczynek dajmy „dziadkom" 
Niechaj legendy sen swój śnią

Baczność! Ojczyzna wzywa nas, 
Przed nami pracy wiele,

już żniwa nadszedł dla nas czas 
Wypielmy chwasty, Ł.ele!
Nie strójmy w laurów wieńce głów, 
Nie urządzajmy wieców,
Nam nie potrzeba wzniosłych slow,
Ni w czapki p zystrojonyeh gtów, — 
Bo zgoda nam przewodzi,
I grzmi Ojczyzny zloty róg . .
Do czynu, czynu Młodzi ! !
Niech nas wspomaga Bóg ! . .

, ,Ż ó ł t a  M u c h a ”

Zyć, to dz.alać, to rozlewać po świę­
cie talent, energją, uczucie; pomagać 
iv czasie teraźniejszym pokoleniom 
przyszłym.

Wł. St. Reymont.

mm  ...... ............u nim iii mu  ......... ........................................... .

Ozy przyczyniłeś siQ do zorganizowania

Placówki „MŁODYCH” Obozu Wielkiej Polski
w swej m iejscowości?
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K s ią ż k i  n a d e s ła n e .
MYŚLI  Ś W .  A U G U S T Y N A .  W y b r a ł  Ks.  Dr.  

‘S ł a n . B r o s s .  N a k ł a d  K s i ę g a r n i  św.  W o j c i e c h a .  
C e n a  zt 2.— , r. 1930.

T y s i ą c  p i ę ć s e t  l a t  u p ł y w a  w t y m  r o k u  od  
ś m i e r c i  św.  A u g u s t y n a ,  a p o s t a ć  n a j g e n j a -  
i n i e j s z e a o  p o  św.  P a w l e  n a u c z y c i e l a  K o ś c i o ­
ła j a k  ż y w a  s t a j e  n a d  o t c h ł a n i ą  k a ż d e j  d u ­
sz y ,  n ę k a n e j  g r z e c h e m ,  s z a r p a n e j  w ą t p l i w o ­
ś c i am i ,  i w z y w a  ją ,  by  s p o j r z a ł a  wz wy ż ,  k ę ­
d y  n i e w i d z i a l n a  r ę k a  t r z y m a  n i a b i e s k ą  c h o  
r ą g i e w  n a d z i e i .

S k ą d  b l i s k o ś ć  t e j  p o s t a c i  u r o c z n e j Ł  s k ą d  
o g ó l n e  z a j ę c i e  s i ę  n i ą  w n a s z y c h  c z a s a c h ?

A u g u s t y n  o d b y ł  w i e l k ą  d r o g ę  — o d  ni ewi i  
ry,  b ł ą k a j ą c e j  s i ę  w p r ó ż n y c h  a b s t r a k c y j n y c h  
w y m y s ł a c h  d o  w i a r y  m i r o s n e j  w B o g a  ż y w e ­
go  i od  g r z e c h u ,  k t ó r y  g o  p o n i ż a ł  i n i e s z c z ę -  
ś l iwia i ,  do c n c t y ,  p e ł n e j  u c z u c i a  t r u d ó w ,  k t ó ­
ra  m u  z j e a n a i a  i m i ę  ś w i ę t e g o ,  j e d n e g o  z na j -  
wi ęKs zy c h  w K o ś c i e l e .

W i e l k a  d r o g a  A u g u s t y n a  —  t o  życ i e  w ca-  
te j  j e q o  z m i e n n o ś c i  i p r z e p y c h u ;  życ i e  —  
ś w i a t ł o ,  o b l e w a j ą c e  n i e d o w i a r k ó w  z g o r z k n i a ­
ł yc h  Gdy  inni  Ś w i ę c i  s ą  j a k b y  o d e r w a n i  od  
z i e m i  i m g l i ś c i e  w o c z a c h  n a s z y c h  s i ę  j awi ą  
A u g u s t y n  j e s t  n a s z y m  b r a t e m ,  t o w a r z y s z e m  
i p r z e d e w s z y s t k i e m  d z i ę k i  t e j  w i e l k i e j  d r o ­
d z e  ż y c i o w e j ,  p o  k t ó r e j  w i o d ł o  g o  p r z e z n a ­
c z e n i e  z g ó r y .

Ma ł a  k s i ą ż e c z k a  s k u p i a j ą c a  „ M y ś l i ” św Au  
g u s t y n a ,  o d t w a r z a  r ó ż n o r o d n e  z n a m i o n a  j e g o  
i n d y w i d u a l n o ś c i .  U ł o ż o n a  m e t o d y c z n i e ,  p o ­
z w a l a  c z y t e l n i k o m  z r o z u m i e ć ,  c z e m  byt  t e n  
Ś w i ę t y  j a k o  c z ł o w i e k ,  t e o l o g ,  f i l oz of  a  w 
s z c z e g ó l n o ś c i  j a k  g o r ą c ą  m i ł o ś c i ą  p a i a l o  j e ­
g o  s e r c e  d p  B o g a .  W a r t o ś ć  „ M y ś l i “ p o d n o ­

si to ,  że  s ą  w y b r a n e  p r z e w a ż n i e  7. n i e s p o -  
I s z c z o n y c h  j e g o  u t w o r ó w .  T a k a  r e d a k c j a  k s i ą ­
ż e c z k i  z a c h ę c i  d o  p o z n a n i a  j e g o  d z i e ł  w i e l ­
k ic h  i p o m n i k o w y c h .

J e r z y  B a n d r o w s k i .  S O S E N K A  Z 
WYDM .  O p o w i e ś c i .  N a k l a J  K s i ę g a r n i  ś w .  W o j ­
c i e c h a .  C e n a  zi 8 . —, r. 1930.

1 z n o w u  t e m a t  n a d m o r s k i .  „ T o  lub i ę" !  
O d p o w i a d a m  t u  za  s i e n i e  i —  w s z ys t K i c h .  
K t o  b o w i e m  n i e  z a z n a ł  c z a r u  n a s z e g o  m o ­
rza  n a  j a w i e ,  t e n  n i e  m o ż e  s i ę  o p ę d z i ć  tę- 
s Kn o c i e ,  Dy j e  u j r z e ć ,  a Kto j e  u j r z a ł  — po-  
k o c n a t  w r a z  z l ud źm i  c o  s ą  w w i e k o w y c h  
s t o s u n k a c h  z ż y w i o ł e m  m o r s k i m .  T ę s k n o ­
t ę  i m i ł o ś ć  m o r z a  w z m a g a j ą  o b r a z k i ,  a r t y k u ­
ły i k s i ą ż k i .  D z i ę k i  „ Zo l oj c e*1 B a n d r o w s k i e g o  
p o z n a l i ś m y  życ i e  r y b a k ó w  w J a s t a r n i .  T e r a z  
f e n  s a m  a u t o r  d a j e  s z e r e g  n o w e l ,  s ' o s o w n y c h  
i d l a  d o r a s t a j ą c e j  m t o d z i e z y , z  p z e d z i w n y c h  
p r z e ż y ć  m i e s z k a ń c ó w  n a  H e l u .  R o z s z e r z y ł  
j e J n a k  D r z e d m i o t  n a  r z e c z y  n i e o s o b o w e ,  n a ­
w e t  m a r t w e ,  t w o r z ą c  p i ę k n e  b a ś n i e  n o w o ­
c z e s n e ,  D w i e  g ł ó w n e  z a l e t y  t y c h  o p o w i e ś c i  
t o  z n a j o m o ś ć  „ t e r e n u “ i życia , ,  o r a z  p r o s t o ­
t a  s t y l u .  Dz i ę k i  t e m u  a u t o r  zbl iży)  j ak  n i k t  
d o t ą d  n a s  * l ą d o w c ó w “ d o  t e j  n a j d a l e j  n a  p ó ł ­
n o c  w y s u n i ę t e j  s t r a ż n i c y  p o l s z c z y z n y :  p r z e z  
s t y l  z a ś  j a s n y ,  p r o s t y ,  b a r d z o  p o p r a w n y ,  z 
z a c h o w a n i e m  j e d n a k  w ł a ś c i w o ś c i  n a r z e c z a ,  
z w i ą z a ł  s w o j ą  m i ł o ś ć  i z n a j o m o ś ć  m o r z a  z z a ­
c i e k a w i o n y m  u m y s ł e m  c z y t e l n i k a .

„ K o s e n k ę  z w y d m “ z a l r z y ć  m o ż n a  d o  n a j ­
mi l s z y c h ,  n a j z d r o w s z y c h  i n a j b a r d z i e j  p o u c z a ­
j ą c y c h  o p o w i e ś c i  dla  w s z y t k i c h  w a r s t w ,  
p o c z ą w s z y  o d  w i e k u  m ł o d e g o .
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